
figi* Wtorek 13 Lipca M S
» W « W »

R o k  X X X I V ,
„ K a m R e f o r m a "  r a y c h o d z l  d m ą  r a z y  d z i e n n i e .

P R E N U M E R A T A  W Y N O S It rooint* rcozr'- kwirtelirit ■łeslęoinl*
v  K ra k o w ie .....................................91 koron U  koron •  kor. 9 kot.
w io ‘stro-Węgrzech:
ą  » jednoraSowg przesyłką poort. 82 » 1* ’ » 8 ,

e dsfeazową „ 38 v ,  19 » 8 ,  60 h.
v  Państwie Niemieokiem .  W  -  18 ,  » ; »
w innych państwaoh . .  . 48 .  94 .  19

70 h. 
90 h.

a
v "  *

Prenaneratę I ogłoszenia (inseraty) uprasi.* się nadsyłać wprost do Administfaoyl „Nowej 
Reformy" w Krakowie. Nr. rach. poozt. Kasy Oezczęd. 867.484.

Bedakoya: nl. Jagiellońska 10. Administraoya: ul. iw . Anny 3. — Telefon Redakcji 41, Adml- 
niatraoyi 941, dla rozmów zamiejscowych 1672, — Rękopisów nadsyłanych Bedakoya nie zwraca. 
We Lwowie ipriedai numerów po 6 halerzy: w Biurze dzienników 8. Sokołowskiego, nliea 

Jagiellońska 8 i w Biurze Plohna, olioa Karola Łndwika 9.
9

C e n a  n u s n e r n  6  h a l. ,  z  p r z e s y ł k ą  p .  , z t o w a  8  h a l .

Ppenumex>atę przyjmują:
zaimejseową: Administraoya „Nowej Reformy" i wszystkie ursędy pocztowe; miejseowa: 
Administraoya „Nowej Reformy". — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Eopoas’;
1 A. Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hupczyoa, ul. Jag ie llońska  7

Trafika w Sukiennicach.
Zamiejsoową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: we Lwowie Biura dzienników: 
A. Buchetah, nlica Karola Ludwika 1. 21. — S. Sokołowski, ulica Jagiellońska 1. S. • — 
W Jarosławiu A. Amster. — W Tarnowie M. Rockach. — W Wiedniu: Herman Gold- 
sehmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I., Wollzeile 6. — M. Dukes Nachf., Haasenstein. 
& Fogler (także w Hamburga, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipska, Bazylei i Wrocławiu).— 
R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — H. Schalek (Wollzeile) — 

W Paryżu Societó Matuelle de Publicltó A. Lorette, directeur, Rne Rougemont 14.
Do nnmeru popołudniowego przyjmuje się tylko „Nadesłane" po 80 hal. od wiersza. — Glosy

publiczne po 2 kor. od wiersza.
W  numerze popołudniowym, wychodząoym w poniedziałki i dni poświąteczne, zamieszczone

będą także inue inseraty.
Załączniki do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę
2 kor. od 110 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.

Zspewiedź c iężen ia  SąMina i Warsiawy. •
(T elegram  w łasny „N ow ej R eform y".)

Zurych, 13 lipca.
■̂r'* i

»Tages-Anzeiger«, -oceniając obecno położenie wojenne pis-ze pomiędzy iimemi:
Los wojny w Galicyi i w K rólestwie Polskiem  nie został wprawdzie rozstrzygnięty je­

szcze, ale o pomyślnym dla Austryi i Niemiec w ynik nie można już wątpić. Rosyanie rzucili 
300.000 nowych rezerw w  beznadziejny dla nich bój.

Sprawozdania rosyjskie już wskazują, że opinia publiczna w Rosyi i w e Francyi ma być  
Przygotowana na oblężenie Dęblina i W arszawy.

Ł biuletynów sztabu rosyjskiego.
(Tel. c. k. Biura korcsp.)

W iedeń, 13 lipca.
Z wojennej k w a te ry  prasowej donoszą: S p ra ­

wozdania nieprzyjacielskich sztabów genera l­
nych. R osya. Bez daty. W  okolicy  Szawel, na 
zachód o d  Niemna, na froncie Narwi i po  lewej 
stronic W isły  nic ma żadnych znacznych zmian.
Na Bobrze powyżej Osowca kolo wsi Brjosto- 
wo (BraoiStowo) próbował nieprzyjaciel w ysa­
dzić most w powietrze, tymczasem jednak  uda- 
lo się ogniowi naszej artyleryi zniszczyć most 
a nasęe patrole usunęły resztki mostu. W  doli­
nie Pisi zawładnęliśm y jednym nieprzyjaciel­
skim ac/oplanem. W  odcinku Jednorożec—Prza­
snysz odbywa sic zawzięta walka a r ty lery jska ,  
podobnie ja k  w k ierunku Bolimowa. W  pobliżu 
wsi Humin nie mógł nieprzyjaciel, k tó ry  za a ta ­
kował nasze stanowiska bez pom ocy gazów tru ­
jących, nigdzie uczynić postępów. W kierunku 
Lublina rozszerza się nasza ofenzywa wzdłuż 
potoku Podliple aż do potoku na południe od 
Bychawy. Nieprzyjaciel kontynuuje  odwrót* 
próbuje jednakże nas zatrzymać. Na wzgórzu 
118 na. południe od wsi W ilkołaz Górny zacięty
•opór nieprzyjaciela. Wielka liczba jeńców, k tó ra  j leni rosyjska kontrofenzywa 
wzrosła do 15.000. Od B ychaw y aż na zachód 
od Bugu nie ma żadnych -operacyj z wyjątkiem  
a taku  jednego niemieckiego 'phiku kolo wsi 
Masloinemtschfi(?) k ló ry śm y  odparli. Nad Bu­
giem—Złotą Lipą— Dniestrem nie ma żadnej 
zmiany. Nasze patrole przeszukują  ca ły  front-, 
p rzyprowadziły  one w przeciągu 24 godzin kil­
k a s e t  jcńcówJfcdhzy niepożytecznym a ta k u  na 
wieś Kupcć pozo.stawil nieprzyjaciół (lo 500 za ­
bitych i rannych.

K aukazk i  front. Bez da ty .  W  -okolicy wybrze­
ża koio Olty panuje ogień karabinowy. W  do­
linie Pa-ssinek w okolicy Kar-aderbent ogień a r­
tyleryjski. Na północ cd  wsi A-rbazik przedsię­
wzięli Turcy  at-ak, k tó ry śm y  -odparli. Kolo wic- 
»£0ra ponowili Turcy  a ta k  przeciw Arbazikowi. 
v  ok-olicy Alaszgcrt próbowali T u rcy  ofenzywy 

P ^ ec iw  Aklilat, zostali jednakże' z łat-w-ością 
0 jWci. ijfa re,SZcie fron tu  nic ma zmiany.

Bosy a. [; cz ,d a ty. W ieczorem dnia  8 lipca w 
Pobliżu wsi Jednorożec -silny ogień działowy, 
do, y  Przasnyszem a W isłą sta ją  się u tarczki 
Niom„.C'Z(‘,sŁsze- W  oocy dnia 9 -lipca opuścili

Położenie pod Kraśnikiem.
„R eichspost“ .w  poniedziałkowem w ydan iu  

przynosi z auslro-węgierskiej wojennej k w a te ­
ry  prasowej obszerne sprawozdanie o osta tnich 
walkach w Galic-yi i Królestwie Polskiem. Ze 
sprawozdania tego poda jem y tu ta j  końcowe 
wywody:

Podobnie ja k  oporacye wojenne sprzymie­
rzonych od Dunajca do Sanu, a  potem do Lwo­
wa rozwijały się skokam i i j a k  przez kontr-  
akcyę  nieprzyjaciela chwilowo byw ały  przery­
wane, t a k  samo nie mogło bez zboczeń, a  w 
sposób idealny  nastąp ić  obsadzenie wyżyn pod 
Kraśnikiem, gdy Rosyanie przy pomocy rezerw 
w ystaw ili nowe siły w okolicy Lublina.

W  owym czasie posiadaliśmy już. najważniej­
sze w yżyny  na północ od K raśn ika  i dążyliśmy 
do zyskania  czucia z nieprzyjacielem. To zapro­
wadziło na pewnym punkcie nasze zw ycięskie  
wojska za daleko. Rosyanie pragnęli widocznie 
odzyskać w yżyny poci Kraśnikiem i ruszyli na 
południe z pod Lublina.

Części w ojsk  austryackicli zb y t  daleko w y­
sunięte by ły  zagrożone z f rontu i z flanki i n a ­
turalnie zostały -natychmiast cofnięte. Poza

nic nie uzyskała 
wobec austryackiej grupy pod Kraśnikiem. 
Kraśnik i położone na północ w yżyny są w  na- 
szem posiadaniu, chociaż walki w owych okoli­
cach trw ają  jeszcze.

T aki był bieg ostatnich w ydarzeń. D otąd  ar 
mia austro-węgierska nie przedsiębrała jeszcze  
usiłowań dla przełamania frontu armii rosyj 
skiej między W isłą a Bugiem, a nawzajem Ro- 
syauie nie zdołali w żadnym kierunku oddzia­
łać na siły  aiistryackie, wysunięte na północ od 
Kraśnika. ’ ' -ćL

HudpnT 0sLatni z rowów, k tó re  nam  zabrali koło 
oo-jpjj a ,na lewo -od Wisły, przyczeni -otworzyli 
t "Wf!t J )łfj,<,,oljn.V do orkanu . W kierunku Lublina

sze wojska ^ f  °  l ip° f  Z? / i4yl y S'Q T  , i V  . ,lla południe  od Urzędowa do
k . ,  v . yziuca. Nieprzyjaciel zajmuje stan-o- 

M n i . 0, ^ ' 6 n a  wzgórzu 118 u a pola­
nie od W i kolażu Górnego i przedsiębierze 
-Yemi lKwnenu rezerwami zacięte a tak ikV w,Ol Î TTC! j r'7-irr.o ( \ i .. Ł

ki

Rozkaz generaia Durskiego.
»Goniec Polowy Legionów* 

donosi, że dla u c z c z e n i a  
b o h a t e r ó w  z p o d  Ro-  
k i t n y ,  komendant Legionu, 
generał Durski, ogłosił nastę­
pujący rozkaz:

Źol niefze-legioniści!
W  dniu  13 czerw ca ro ku  1915, pod  R okitn ą  

na polach B u ko w in y  n ieśm iertelną chwalą o- 
k r y l się 2-gi szw adron naszej kaw aleryi.

G arstka  bohaterów  w  sile 60-ciu jeźdźców , o- 
•trzym aw szy rozkaz, bez chw ili w ahania rzuca  
się na pew ną śm ierć i ja k  huragan, w śród m or­
derczego ognia m o sk iew sk ie j p iecho ty  i karab i­
nów  m a szyn o w ych  przebyw a  poczw órne m o­
sk iew sk ie  o ko p y , bohaterstw em  sw oim  w y w o ­
łu jąc podziw  w śród w rogów .

C zw arty  i o sta tn i ju ż  szereg w rażych okopów  
przebyło  ty lk o  6 bohaterom.

Żołnierze! P atrzcie na bohaterską śm ierć  
rotmistrza. D unin W ąsow icza, poruczn ików  T o ­
pora i W ło d ka , i w achm istrzów  N o w a ko w sk ie­
go i A dam skiego; patrzcie na tein zastęp  w a le­
cznych  żo łn ierzy, k tó rzy  o jczyźn ie  w  ofierze  
m łode sw e życ ie  z ło ży li i now ym  blaskiem  o- 
prom ienili honor polskiego oręża.

N ieśm iertelna la szarża 2 szw adronu sta je  
od tąd  godnie obok Som o-Sierry, a im iona d zie l­
nych  oficerów  i żo łn ierzy  tego szw adronu, ta k  
sław nie za P olskę po leg łych , z lo tem i zg łoskam i 
zapisują  się do księg i po lskich  bohaterów, 

s Cześć im i sława!
l)urski*in . p. M. p. por.

Rozkaz ten odczytać  przed frontem we wszy- 
l-kieh b rygadach  (w batalionach, pzwadronach, 

ba teryach  i zakładach).

Fiasko pożyczki włoskiej.
(Tel. wl. »N ow ej R e fo rm y^ .)

W iedeń, 13 lipca. 
Dzienniki tutejsze donoszą z Zurychu:
Wedle au ten tycznych  wiadomości z Medyo- 

lanu, wewnętrzna pożyczka wojenna włoska 
zawiodła zupełnie.

kraju. W  numerze znowu z dnia 2 lipca b. r. 
reprodukuje  w edług  ,,11 G otta rdo"  a r ty k u ł  
I lyndem anna  z londyńskiej „ Ju s t ice“, naw ołu­
jący  do utworzenia  niezawisłej Polski.

„La defense" wreszcie przeciwstawia w  nu ­
merze z 30 czerwca b. r. w nota tce : „Pourąuoi 
les Russcs sont voues a  la defaite": sposób ob­
chodzenia się oficerów niemieckich z żołnierza­
mi, t rak tow aniu  żołnierzy przez oficerów rosy j­
skich i wysnuwa s tąd  wniosek, że armia rosyj­
ska skazana jest  na  zagładę.

Oby przepowiednia dziennika „La defense“ 
spełniła się jak  najrychlej.

Spec-yalny korespondent dziennika „Journa l  
de Genćve“ wysłany  do W arszaw y w maju dla 
poinformowania się o stosunkach polskich, przy­
tacza w  num. z 26 czerwca b. r. tego dziennika 
swe wrażenia z rozmowy swej z wybitnym i 
przedstawicielami społeczeństwa, a mianowicie 
z Romanem Dmowskim, z Andrzłejem Niemojew- 
skim i z księdzem Grajewskim.

„D aw ny poseł warszawski do Dumy, D m o w- 
s k  i, przyjął mnie nader uprzejmie —  pisze 
wspomniany korespondent. —  Sprawia on w ra ­
żenie człowieka w sile wieku, pełnego energii, 
ambicyi i przebiegłości dyplomatycznej. W ierzy 
on w Polskę autonomiczną, połączoną pod ber 
łom carów rosyjskich, zjednoczenie ziem pol­
skich stawia ponad  ich niezawisłość polityczną. 
Rosya zmuszona będzie do ustępstw dla złączo­
nego z nią 20-milionowego narodu, k tó ry  w 
czasie wojny spełnia wszystkie swe wobec pań­
stw a i wojska obowiązki. —  Dmowski usiłuje 
wzbudzić w społeczeństwie: zaufanie do Rosyi, 
wiarą, że gnębiąca je biurokraeya ustąpi, a 
s tosunki zmienią się na lepsze.11

Poglądy  Dmowskiego tracą  z dniem każdym 
wyznawców, opuszczają go najbliżsi przyjacie­
le polityczni, s tronnictwo narodowo-demokra- 
cyjne rozbija się i różniczkuje.

N i e m o j c w s k  i, au to r  znanych mi „Le­
gend11, pochłonięty jest całkowicie p racą  dzien­
n ikarską  i polemiczną, w ydaje  czasopismo, w 
którem  zawzięcie zwalcza żydów. W  bibliotece 
jego zauważyłem  Talmud i liczne doń kom enta­
rze niemieckie. Niemojewski sprawia wrażenie 
a r ty s ty .  Czoło jego wysokie, włosy siwe, długie.

n U i l i

Transporty dla Serbii i Rosyi.
(Tel. w l. »N ow ej R eform y*.)

W iedeń, 13 l ip ca .
»N. W. Taghlal t«' doilo-si: W odług w iarygo­

d n y ch  wiadomości z ' S a l o n i k i ,  codziennie 
wyładowują tam-okręty, przybywające z państw  
czwórporozumienia, a  przywożące amunicyę, 
działa, aeroplany i środki żywności dla Serbii 
i Rosyi.

Rosya nie ufa Rumunii.

. - “*>**.11111 LctPUjtc prz-c-
i 7 ’̂f 1 Odparliśmy, wszystkie- a-ta-

]>0 ^Aoń-czylisiny. tu  walkę o godzinie trzeciej 
„„..i Tudniu pracz dziki -kontratak naszych re- 
go nicunnr.e llieP rzy j;lcicIa zmusiły do szyb.kić- 

1 i Ził-dkow;’

,,'Abend" donosi z
W iedeń, 13 -lipca. 

Czerniowicc:

o
przem a
czorem z łatw-, 
następnej nocy

Bugiem

Wedle wiadomości z dobrego źródła, Rosya 
nie intępzywnie fortyfikają swoją granicę od 
strony Rumunii.

Zesłanie gubernatora Besarabii.
13 lipca.

pUiS
(Tel. wl. -»Nowej R eform y* .)

■■5- Wiedeń, 13 lijK-n. 
Dzienniki tutejsze donoszą z F rankfurtu : 
„ F rank fu rte r  Zeitung“ donosi z At-cn, żc wio­

ski krążow nik pomocniczy, k tó ry  płynął pod 
obcą flagą i został zatrzym any przez grecki o- 
k rę t  wojenny, na rozkaz rządu  greckiego został 
wypuszczony na wolność.

niu pod przewodnictwem 1 wiceprezydenta, dr No­
waka, przyjęła jednomyślnie wniosek o przyzna-, 
nie dożywotniej honorowej emerytur}1 prezydentom 
wi dr Juliuszowi Leowi.

Delegacya Izby handlowej w Królestwie. Wczo­
raj -powróciła do Krakowa delegacya Izby handlo­
wej i przemysłowej, złożona z szefa biura, dr Beni- 
sa, i sekretarza, dr Bcresa, którzy zwiedzili gu­
bernię piotrkowską, powiat piotrkowski i nowora- 
d-omski, -oraz część terenu, okupowanego przez wła­
dze niemieckie, w szczególności Częstochowę. Wy­
niki badań delegatów Izby przedstawione -zostaną 
na osobnem zebraniu, które się odbędzie w naj­
bliższych dniach.

Obrady posłów lewicy sejmowej odbywały się 
w Krakowie przez sobotę i niedzielę pod przewo­
dnictwem prezesa lewicy, dra Lea. Ponieważ obra­
dy te miały ś c i ś l e  p o u f n y  c h a r a k t e r ,  
nie ogłoszono -o ich przebiegu żadnego komunikatu.

Za duszę ś. p. Edmunda Kołodziejczyka, proftk 
sora IV. gimnazyum realnego w Krakowie, po­
rucznika 56 p. p., który padł na polu walki w Wie- 
tlinie pod Jarosławiem, odprawionem zostanie sta- 
ranicm grona nauczyc. tego gimnazyum nabożeńj 
stwo żałobne we środę dnia. 14 b. m. o godz. 8 ran 
w kościele św. Anny w Krakowie. Grono profesoj 
rów wraz z uczniami zaprasza krewnych i znajo' 
mych.

Na koncercie urządzonym przez krak. Ligę ko­
biet w dniu 19 b. m. w teatrze wypowie artysta 
teatru miejskiego, p. J. Węgrzyn, wiersz St. Stw-o- 
ry »Strofy o żołnierzu polskim*.

Zakaz wykupna na targach w Podgórzu. Przj 
drobnej sprzedaży artykułów żywności na targach 
tygodniowych i codziennych w dzielnicy Podgój 
rze, nie wolno przekupniom i handlarz-om w myśf 
§ 12 regulaminu -targowego dla m. Krakowa wy-’ 
kupywać towaru: wtorki i piątki do godzin
11 przed południem, a w inne dni do godziny 10, 
przed południem. — Czas do oznaczonych wyżej 
godzin zastrzeżony jest wyłącznie dla kupujących 
na własny użytek.

Wypadek cholery azyatyckiej w Krakowie. 
Wczoraj rano zachorowała wśród podejrzanych ob- 

tjawów cholerycznych służąca Motykównn, zajęta- 
u fryzyera Hiifsteina przy ul. Bonerowskiej pod 
1. 6. Chorą przewieziono do szpitala św. Łazarza

0 n m o ż n o ś c i p o z y s k a n i a  a u t o  n o- 
m i i d l a  P o l s k i  p o d  p a n o w a n i e ni r o- 
s y  j s k  i e m. Zanadto  sprzeczne to z systemem
1 organizacyą rosyjskiego państwa. —  Łatwiej ]u j e ])0sk.dzenje zarządu 
wyobrazić sobie można Polskę k o n s ty tu c y jn ą , 'do jgjałej na wtorek 27 
pod zarządami jednego z członków rosyjskiej

anc-go odwrotu . Między Wie- Budapeszt,
odparliśm y J n ią  8 lipca wre- 1)ziennLki hvtej,3ze d on-o-szą:

nieprzyjaciela, potlobnae ja k :  Guber-ńator Bośaralbii został z  powodu plaka-
lia południe od Hn,n- W CK fry  ,WSl 9ff .  WleC - < u treści rewolucyjnej uwięziony i wywieziony
na la c h ó d  od i C l  K olo  wsi Miemaiiy ■na zachód od Bugu 
ogień karabinow y w górę rzeki od Kamionki 

. . T ?  1 arfcyleryj.ski. Nad Złotą Li­
pą koło wsi v  rzow przedsięwziął nieprzy-iaeieł 
w nocy lip 9 lipca atak n.a „aSŁC Kasieki dru 
1 1 e ' ' "  1 - -
ŻC
niema zmiany.

Jak wiadomo,
Jak Acia-d-omo 

Miejscach z-o-stał z 
^ e-yami głównemi 
{r«n-cie.

e i na przeszkody (wilcze doły), z.ostał j e d n a k - , 
c za każdym  razem przez nasz -ogień'i przez )

ńa Syberyę. Miejsce jego -o-bjąl dotychczasowy 
a t ta c h Ć poselstwa r-osyjskieg-o w Bukareszcie.

Zjazd królów bałkańskich.

a tak  rosyjski na 
»4ak rosyj-ski na.

wszystkich | 
w szystkich 1

Lugano, 12 lipca, 
„Correspondenza11 donosi 'z Sofii:
W  ciągu bieżącego miesiąca m a odbyć się

5atrzvnvińv- n,-,dd naszemi n n - 'ZyA7A król6w rumuńskiego, ł r  łg a r s k ie g o ‘i gre- 
ii ńnłni- 1 ł fek iego . Zjazd miał się -odbyć juz dawniej w  Bu-

połozonenii n a  ogolnym kare&szeie; a to li z lł0\ vodu choK>by kr6 la  „ re.
ckiego został odroczony i m a się odbyć obec­
nie, ale nie w Bukareszcie, lecz w  Atenach. —  
W zjeździe wezmą także udział ministrowie 
spraw  zagranicznych.areszte©iisl9 ® Patersbałtn.

(Tel. tel. yN ow ej R eform y* .)
W iedeń, 13  l ip ca .

- denniki tutejsze klon-oszą ze Szfcokli-ołmu: £  
w-iadom-ości, k tó re  »Dagebladet« o-Wedle

trzymał z Pe-tershurga, liczba mvięzionycli tam 
* powodu knowań rewoluCyj0ych  robotników, 
Studentów i urzędników ivynosi 1 500

Termin zwołania Dumy.
(Tel. wl. »Nowej R eform y* .)

W iedeń, 13 lipca. 
z Monachium: -=•,> T' 'Y- Tagfblat-t« -donosi 

łUl"]-;,.,

Z za kulis prasy włoskiej.
(Tel. wl. »N ow ej R eform y* .)

Wiedeń, 13 lipca.
Dono-szą tu ta j  z Berlina:
»V-o-ssi,schc Z'tg.« przyn-o-si wiadomość z Lu­

gano, że —  ja k  to  stwierdza »Avan(i« —  d e ­
m okratyczny dziennik »Messagero« -znajduje 
się na usługach firmy Diegfuss—-RappaporA. za 
którą stoi francuska fabryka broni Schneidera 
w Creuzot.

M a tym wm wiwozewi im.
(Tel. wl. >>No'wej R eform y* .)

W iedeń, 13 lipca. 
Pisma tutejsze pow tarza ją  doniesienie »Rot- 

tordamsche Courant« z N-o-wego Jo rku :
Na osta tn im  wiecu Tifdowym w Bostonie o- 

świadczył Bryan, że siaje na czele wszystkich  
demokratów, którzy pragną absolutnej neutral­
ności Stanów Zjednoczonych 

K luby dc-mokratyczne w Chicago i w Fila­
delfii oświadczyły się za  stanowiskiem B ryana 
w sprawie zakazu wywożenia broni.

na oddział epidemiczny, część lokatorów domu, 
Upoważnił on mnie do ogłoszenia bez zas t ize - ;„.(j z-e zaszedł podejrzany wypadek, izolowano, a- 

żeń prowadzonej ze mną rozmowy. N a ró d , mieszkania zdezynfekowano. Stwierdzono, że jest 
uciśniony, pozbawiony swej własnej dyploma- l0 wyp ad,Tk cholery azyatyckiej. W kamienicy,’, 
oyi, nie ma tajemnie. N i c  p r z y p u s z c z a  w j p̂ór*'j owa służąca zachorował, zarządzono wszy

stkie środki Ostrożności, nakazane w takich ra 
7ach względami hygieny.

Prezydyum Towarzystwa Kółek rolniczych zwo-.
głównego Towarzystwa 
lipca. Posiedzenie odbę 

dzie się na sali hotelu pod „Czarnym Orłem11, roz 
pocznie się zaś o godzinie 10 przód południem. To’, 
rządek , dzienny posiedzenia jest następujący- 
1) Zagajenie; 2) .Sprawozdanie z czynności zarządi 
głównego od lipca ubiegłego roku; 3) Wybór (pro 
wizoryczny) prezesa, dwóch wiceprezesów, skarb 
■nika. zastępcy skarbnika, sekretarza, zastępcy sw 
kretarza oraz członków wydziału wykonawczego
4) Sprawa kooptacyi członków zarządu głównego;
5) Fundusze Towarzystwa i program działania ną 
okres wojenny; 6) Wnioski członków. Uprasza się 
wszystkich członków zarządu głównego Towarzy-i 
stwa. Kółek rolniczych, wybranych na zeszlorocz 
nej ogólnej Radzie Towarzystwa w Rzeszowie, aby 
na posiedzenie przybyli, chociażby osobistych za*‘ 
proszeń nie otrzymali, mimo usilnych starań bo.

z c/tonicow rosyj 
dynastyi. Losy nasze, zagadnienia naszej jedno­
ści i niezależności, rozstrzygną dyplomaci na 
przyszłym kongrbsie europejskim.

Ksiądz G r a I e w s k  i przyjął mnie we w ła­
snym domu, -na Starem  Mieście, opodal k a te ­
d ry  św. Jana .  Jeden  to z najwybitniejszych 
patryotów  polskich, mówca w ykw in tny  i po­
tężny, um iejący przemawiać do duszy ludu. 
Był on niegdyś posłem do Dumy, ale w yco­
fał się rychło z życia politycznego i poświęci! 
całkowicie pracy  około odrodzenia wychowania 
i w ykszta łcenia  narodowego. —  Człowiek to 
skromny, nieśmiały, mówi mało, wyraża się o- 
strożnic, odnosi się sceptycznie do wszelkich 
przyjaźni i obietnic. N a  zapytanie, w jak i spo­
sób moglibyśmy zagranicą przyczynie  się do 
pomyślnego rozwiązania sprawy polskiej, od 
powiada:

„S tarajcie  się pisać i mówić o nas jaknajwię- 
cej. Niech zagranica pozna naszą historyę i lite­
ra turę , naszą pracę twórczą we wszystkich dzie­
dzinach, a zrozumie, że zdolni jesteśm y do sa­
modzielnego b y tu 11...

K orespondent dziennika, w  czasie pobytu 
swego na ziemiach polskich, s ta ra ł  się znpo 
znać z życiem naszego społeczeństwa, usiłował 
w niknąć w  jego stosunki, zwiedzał szkoły, o
chrony, szpitale i banki i" dziwił się dlaczego
tak  mało wie o nas Europa zachodnia. —  Na 
każdym  k roku  rzucały  się. w oczy przejawy 
gnębiącego Polskę system u rządowego. —  W o- 
chronacli dzieci zamiast zeszytów używ ały  t a ­
bliczek, aby  w razie w izyty  inspektora, mogły

wiem, prezydyum Towarzystwa nie. mogło się do* 
wiedzieć o miejscu obecnego pobytu kilkunasto 
członków nowo wybranego zarządu głównego. 
Prezydyum Towarzystwa uprasza zarządy powi.r 
towe Kółek rolniczych oraz zarządy Kółek rolni-: 
czyeh, aby życzenia swe i potrzeby wywołane o; 
becnem położeniem kraju, przedłożyły możliwif 
jaknajprędzej pod adresem zarządu głównego T o ; 
warzystwa Kółek rolniczych, Wiedeń, VI., Maria, 
hilferstrasse 1. e., II. piętro.

W e
Teatr miejski w Krakowie.

wtorek: „Wielka Katarzyna11.

Mebrolagla'
Dr Witold B i 1 w i n. W Olch-ow-cu, na granicy na­

szego kraju nad Dniestrem, zginął na posterunku

Kltcflenera.
lipca. 

donosi pośre-
W iedeń, 1

„Ijienei- ĄUgememe Zeitung11 
dnio z Londynu:

„Daily Mail“  ̂ pisze: Mowa K itchenera  
Guildhall sprawiła  rozczarowanie, 
niej żadnej informacyi, 
jedno  ty lko  obwieszcza

w
Nie m a  w 

żadnej wytycznej, to 
ona, że arm ia  potrze-ze

buje więcej rekrutów, a  mimo to otrzymuje je 
ich mniej, niż poprzednio. ^  ^

Gdy regestr  narodowy, zostanie wypracowa- 
11Y ~~ pisze „D aily  Mail11 —  rząd wezwie osobi-

i a , ......... , -------. , i HCie Ac.szystkieli mężczyzn, liczących 19 d o  40
fc.-a nil ZCltun7 << t]'0110S1 P°*r®c'm j - -  Z^cia, azoby ich skłonić do wstąpienia w

ą;w?a ’ zc wniosek przewodniczących stron- szeiegi ar-mn. K itchener  groził powszechnym 
s i e T ^ - ^ ^ y  Duma zwola-na z-ostala n a  -dzień 1 j obowiązkiem służby wojskowej, jeżeli r e k ru ta

Z u f ’ r ea gabinetowa odrzuciła.
de D umy- zostało stanowczo wyznaczo-
H - lla d. 31 sierpnia

cya zawiedzie. N a o s ta tek  s tw ierdza  Daily 
Mail11, że słuchacze przyjęli mowę Kitbhbnera 
zimno.

zagraniczna 
o sprawach p^lskicli.

(G losy d zienn ików  francuskich  w  K o n s ta n ty ­
nopolu. —  In terw iew  z  D m ow skim , N icm ojew - 

sk im  i ks. G ralew skim .)
.W dziennikach francuskich („La defense11 

i „I l i la l11), wychodzących w K onstantynopolu , 
pojaw iają  się dość często, a r ty k u ły  i n o ta tk i  o 
sprawie polskiej w sym patyczncm  oświetleniu. 
Pam ię tam y jeszcze wszyscy bardzo ciekawe w y­
w ody redak to ra  dziennika „L a  defense11 Meh- 
med Zekiego, o Legionach polskich, Naczelnym 
Komitecie Narodowym  i bankructw ie  polityki 
rosyjskiej w Królestwie Polskiem, świadczące 
o bystrości sądu i oryentowaniu  się w sprawach 
polskich tego autora. Także  w osta tn ich  nume­
rach wspomnianych dzienników znajdujemy 
ciekawe a r tyku ły ,  omawiające stosunek rządu 
rosyjskiego do Polaków w Królestwie, dalej 
no tatk i,  oświetlające ch a rak te r  rosyjskich sfer 
wojskowych, wreszcie uwagi n a  tem at niedo­
trzym yw ania obietnic carskich.

I  ta k  zajmuje się dziennik „Ili la l11 z dnia 27 
czerwca w artykule  za ty tu łow anym  „Lhidmini- 
stration n isse  en Tologne11 (administaacya ro­
sy jska  w  Polsce), rabunkow ą gospodarką  -orga­
nów carskich w Królestwie Polskiem, k tó rych  
jedyną  myślą polityczną jes t  wytępienie wszel­
k ich  śladów polskości w tvm  nieszczęśliwym

zetrzeć z nich szybko polskie, zakazane gło-, przed kilku tygodniami lekarz dr W. Bilwin. Umarł 
ski. Zam ykano okna w czasie śpiewów narodo- m  ivfn« ninmUiv rurwnr nnmnr> chorym. Z

d.
pisze

na tyfus plamisty, niosąc pomoc chorym. Agon 
ś. p. Witolda Bilwina odczują żywo jego koledzywy eh z obawy przez policyą i t.

Olbrzymia większość Polaków  — 
respondent genewski —  pragnie 
obawia się urzędników carskich i nic wierzy
w trwołośe insty tucyj autonomicznych. Odno-jskiem, ogółem poniosła w weiatmcn czasach cięż- 
śnie do Rosyi, Polacy radziby ułożyć wzajemne.kie straty. Z poeztąkiem wojny poległ .pod Lwo- 
stosunki w 's p o s ó b , 'd a j ą c y  im gw arancyę, że wem kapitan arty lery i,  Stan. B o g u c k i ,  siostrze­

ko-! krakowscy; dla zalet, charakteru cieszył się on ser- 
wolności, dec-zną sympatyą.

! Rodzina zmarłego, osiadła nâ  Podolu galicyj- 
poniosla w ostatnich czasach

swobody nie będą mogły być na-

i po-

niec W ito ld a  Bilwina. Z ji^c-zątkiem b. r. um arła  
na  emigracyi H e l e n a  II i l  w i n o  w a, wdowa 
po p u łk o w n ik u  u ła n ó w  K lem ensie .  W  maju u- 

P rz e m y ś lu  S tan is ław a  z Bilwinów B o-

p raw a  ich 
ruszone.

P ew na część Polaków  liczy na poparcie |
moc F rancyi,  k tó ra  jednak  nie zawsze zdaje,marła w 1 rzemyslu Stanisława z 
sobie sprawę z doniosłości kw estyi polskiej i (g u c k a ,  matka wymienionego w yżej kapitana Po­
trak tu je  ją jako  sprawę wewnętrzno rosyjską ‘ guckiego. Z całej rodziny pozostał tylko przy zy- 
i dziwi sio, dlaczego Polacy uparcie dążą do po-,ciu Józef Bilwin, p o d p u ł k o w n i k  huzarów, znajilu- 

-zania jej na  kongresie europejskim. m c v  sin oRpr-nin w niewoli pod Chabaiowskiem.ru

m o m m *

Krakóv,r, 13 lipca.

Uznanie zasług prezydenta miasta. Z magistra­
tu donoszą nam:

Z -okazyi szczęśliwego zakończenia historyczne­
go dzielą utworzenia Wielkiego K ra k o w a  przez 
przyłączenie m. Podgórza, w uznaniu pełnej po­
święcenia. pracy p rezy den ta  ekscel. d ra  Juliusza 
Leo około dobra miasta, oraz położonych przez nie­
go znakomitych i niespożytych dla  Krakowa za ­
sług, Rada przyboczna na wczorajszem posiedze-

ciu Józef Bilwin, podpulkow  
ją c y  się obecnie w niewoli pod

L e o n a rd  L  e s z c z y c S i e m i e n s k  i, w ła ­
ściciel dóbr. aw 60 roku życia u m ar ł  w Z} tnie, w 
r io t rk o w sk ie m .  P io t rko w sk i  >Dziennik N arodo- 
Avy« -poświęca zm arłem u gorące  Avspomnienie ja k o  
znakom item u obyw ate low i. Żywo p op ie ra ł  on alc- 
c\-c LegionóAc. N a d  grobem  przem ów ił p u łk o w n ik  
Sikorski imieniem dcp. AvojskoAvego N. K . N., 
stAvier.dzaj;ic, że ś. p. Siemień-ski .hyl p ierw szym , 
k tó ry  w PiotrkoAcskicm p o p a r ł  ideę  Legionów .

Jó ze f  C z e r w i ń s k i ,  p o ru cz n ik  -rezerwowy 56 
p u łk u  p iecho ty ,  d n ia  o l ipca  p a d ł  na  polu w alk i  
aat KrólestAYic P o lsk iem . B ra ł  on udzia ł  Ave Avszyst- 
kicli bitAvach tego  p u łk u  podczas  obecnej o fenzy­
wy. S p ok o jny .  rozAvażny. od-znaczal się n a d z w y ­
c z a jn ą  dzielnością , a  m iędzy  ko legam i m ia ł  opinię 
.człow ieka  bez sk a zv w n ro s t  idea lnego
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Legiony.
„Nowej R e form y").

N a p o zycy i, 3 lipca.
- Za Ł iiiany, W italówkę, Zadobrówkę, za Ro- 
Kitnę i Rarańcze wreszcie —  za całą  zwycięską 
thw ałą  otoczoną, w k rw i i znoju  bogato  sk ąp a ­
ną ofemzywę, za wzięte do niewoli setki jeń- 
5ów, za bój n ieus tanny  od 7 czerwca, p rzyzna­
no 3 pułkowi 56 odznaczeń w medalach i k i lka  
3yplomów pochwalnych.
: Polowa, skrom na uroczystość wręczenia tych  
dekoracyj, p rzypięcia  m edali na  piersi zasłu- 
?one odbyła  się wczoraj, na pozycyi — tam, 
jdzie wyniosłość te renu  daje  pewną osłonę od 
przybiegających i tu  czasem pocisków, gdzie 
scńczą się row y strzeleckie, przy  drodze no- 
zrej, k tó rą  zbudow ała   wojna.

Uroczystość naznaczono na godzinę p iątą  i 
m  k ilka  m inut przed jej nadejściem zaroił się 
•ów, w iodący od jąd ra  pozycyi, zaroiła się d ro ­
ga od nadchodzących w ordynku  z bronią i 
hdownicami oddziałkćw   odznaczonych.

mendę pułku. P rzy toczyć je w arto , choć nie­
które.
* N a czele tereśc iw y ja k  epitafium, a  mówiący 
ja k  tom y zwrot:

Sierżant F  a  r  n y  Tadeusz, zginął śmiercią 
boha te rską  n a  czele swego p lu tonu  (medal sre­
brny  I kl.). -

A dalej:
Podchorąży  B u r y s  P aw eł z 10 ludźmi bie­

rze w Zadobrówce z f lanki okopy rosyjskie, 
czem przyczynia  się do wzięcia bata lionu  Ro- 
syan w  niewolę (medal s reb rny  I kl.).

Z owych dziesięciu zaś odznaczony ty lko  je­
den: p lu tonow y  S t o l a r z  Michał medalem  
bronzowym.

P lu tonow y P o n i a t o w s k i  J a n  przez 
podsunfęcie się przez Zadobrówkę i zbadanie 
s tanow isk ułatw ił a ta k  i wziął 13 jeńców (me­
dal bronzowy).

K ap ra l  S z a f f e k  W ac ław  pod Łużanam i 
stanowczem  pokierowaniem sekcyi uniemożli­
wił nieprzyjacielowi oflankowanic  kompanii 
(srebrny II klasy).

Podchorąży K o m u n i e c k i  Karol za boha

W torek , 13 Lipca  1915.

dwikowi Kowalezyńsldemu, żołn. Antoniemu Sto­
sowi, Janowi Bardniewiczowi, Maryanowi Jagiel­
skiemu, Janowi Polakiewiczowi, Władysławowi 
Baryłce, Franciszkowi Foniewierskiemu, Bazyle- 
mu Sabau, Franciszkowi Oster, Janowi Mazurcza- 
kowi, Zygmuntowi Ślittockiemu, Janowi Radłow- 
skiemu, Stefanowi Chytrze, Stefanowi Jałow ieckie­
mu, Serwaczyńskicmu, Arturowi Krzysztoniowi, 
star. żołn. Teofilowi Paśnikowi, kapr. Antoniemu 
Włodkowi, plut. Stefanowi Łańcuckiemu, żołn. 
Antoniemu Michalskiemu i Janowi Mikliczowi.

Przychodzą i us taw ia ją  się wzdłuż drogi — jterskie, pełne poświęcenia zachowanie się na  
i równocześnie jaw ią się sz taby  pułkowe i g rup  s tanow isku w  bitwie pod Zadobrówką, m edal 
:i oficerów/. 's reb rny  I k lasy . »

Nadchodzi więc pierwszy nieznużony n igdy, I S ierżant L i t w i n o w i c z W incen ty  za 
^dzie o »jego chicpców« idzie, pu łkow nik  Zie- dzielne zachowanie się przy  a ta k u  na b ag n e ty  
Sński z ad ju tan tem  drem Grotowskim, zjawia pod Zadobrów ką i R okitnem  srebrny medal II 
de kom endan t odznaczonego pułku, sam —• bo- k lasy , a wraz z nim za to samo kap ra l  F r  ą- 
3aj najzasłużeńszy uczestnik tych walk, za c z e k  Józef i szeregowcy F rączek  Antoni, 
stóre dano odznaczenia, m ajor Minkiewicz z 'G a r g u s  J a n  i Roili Józef medale bronzowe. 
jd ju tan tem  chor. Chmielowskim; przychodzi z ! '  Podchorąży  B a r  t a k  P io tr  i s ierżant K u-

ł a k  o w  s k i Maryan medale srebrne I kl., k a ­
p ra l  J o n a s z  W acław  medal srebrny  II kl., 
kapra le :  J a ś k o w s k i  Michał i P e ł k a  S'ta-

ła lekiego swego odcinku z g ru p k ą  oficerów 
młodziutki podpułkow nik  Januszajtis.. . .

Zaroiła się droga....
Przeznaczonych do dekoracyi ustaw ia  w rząd nisław; szeregowcy K i c z a k  Witold, F  i u 

ld ju tan t .  Czyta nazwiska odznaczonych, a  s t e r  Tomasz I ż / y k i e w i c z  Kazimierz i 
fcni s ta ją  obok, jeden  przy  drugim, chorąży i K  r a j e w s  k i Józef medale bronzowe »zadziel- 
szeregowiec; zrównanych ideą równa teraz za- ną postaw ę wobec nieprzyjaciela  i osobiste mę- 
Ju g a .  Czasem ty lko  po przeczytaniu  nazwi- stwo«.
jka cisza... Robrze jeszcze, g d y  rzeknie k to ś :)  P lu tonow y P i w k o  Bronisław medal sre- 
fnnny!, bo często, częściej, mówi milczenie, że b rn y  II k lasy  »za zimną k rew  i stanowczość 
ubył znów z g rona  walecznych jeden, że »do-!w  strzelaniu z ka rab in u  maszynowego, przez 
ita ł  krzyż drewniany«, nim zdołano mu p rzy -j  co zdobyto rosyjski karab in  maszynowy«.
C-iąć na pierś odznakę mężnych. I I.. t a k  dalej —  przez całą listę, obejmującą

I s ta ją  ta k  jeden obok drugiego, a  ty lko  cza-.-óG nazwisk, snuje się wyliczanie tych  czynów, 
oem nad polem świśnie k u lk a  lub w pobliżu k tó re  są ty lko  cząstką  tego, co Legion w tej 
szrapnel wybuchnie, j a k  g d yby  t a k  być p o - |k a m p a n i i  k ró tk ie j ,  od 8 ' do 17 czerwca zrobił.
ivinno, skoro w polu dekoru je  się walecznych.

A potem  przechodzi wzdłuż szeregu pu łko ­
wnik Zieliński i każdem u rękę  ściska. T w a r­
dy, k ró tk i  żołnierski uścisk dłoni, ale w nim 
mieści się wszystko, co m ają sobie do powie­
dzenia, wódz i żołnierz. Podziękowanie, po­
chwała — ślubowanie męstwa. Nareszcie n a d ­
jeżdża sam brygadyer  pu łkow nik  K ittner .

Baczność! W praw o patrz!
Chrzęszczą karab iny , pręży się żołnierz, sa- 

.utują oficerowie, a wzdłuż tej istotnie honoro­
wej kompanii przechodzi kom endan t —  poczem 
i upoważnienia jego  zabiera głos pu łkow nik  
Zieliński, b y  —  ja k  zawsze on —  kró tko , ser- 
3ecznie przemówić:

»Dostaniecic dziś odznaczenia, na  k tó re  za­
pracowaliście trudem, k rw ią  waszą, w ybija jąc  
się jako  najlepsi z grona  dzielnych. Te odzna- 
tzenia zostaną wam na zawsze świadectwem 
męstwa, w ysoko dzierżonego honoru, tembar- 
3ziej, że niemi zdobicie i Legion i imię Polski...  
!A że dostajecie  je z woli wielkodusznego mo­
narchy, więc wznieście za mną, moi chłopcy, 
dkrzyk: Cesarz Franc iszek  Józef I  Niech ży-
ii‘!«

Zagrzmiało trzy k ro tn e  »Niech żyjc!«.... p rzy  
stórem, j a k  n a  wiwat, a rm a ty  rosyjskie zag ra ­
ły. Do szeregu odznaczonych zbliżyli się pu ł­
kownicy K it tn e r  i Zieliński, podpułkownik J a ­
nuszajtis i m ajor Minkiewicz, a za nimi ich ad- 
•atanci, poda jąc  im medale, przypinane kolej- 
bo wraz z serdecznem słowem życzenia.

W  chwilę później znikł oddziałek  udekoro­
wany w okopie —  żegnany  b laskam i słońca 
przyglądającego się w  lśniących  symbolach 
Mi wały, a w itany  gran iem  rosy jsk ich  dział i 
karabinów, k u  k tó ry m  szedł na świeży tru d  i 
thwałę.

*

Odznaczenia te wszystkie, w czem 8 medali I 
kl., 10 II k l., reszta branżowych, udzielone zo­
stały za osta tn ią  kam panię  b ry g ad y  i pułku ; za 
co zaś dostali je żołnierze, mówią lapidarnie  
propozycye odznaczeń, poczynione przez ko ­

Bo pam iętać  trzeba, że w tym  samym czasie o- 
trzym ał pu łk  2 około 100, kaw ale rya  blisko 80 
odznaczeń — ta k  że razem przypadło  na  II b ry ­
gadę  około 250 medali.

'Adam Larysz.

MM ciula Liiisii I IM
i Komendant c. i k. korpusu wydał 24 czerwca 
następujący rozkaz dzienny:

. „W imieniu najwyższej, służby wyrażam nastę­
pującym żołnierzom II. pułku Legionu polskiego 
uznanie pochwalne komendy korpusu za dzielne 
zachowanie się i wybitne czyny wojenne: 

Sierżantowi Leopoldowi Ślozowskicmu, kapralo­
wi Stanisławowi Ząrel, star. żołn. Stanisławowi 
Markowi, żołn. Józefowi Ferczykowi, Franciszko­
wi . Stan is ław ow i Zaroi, star. żołn. S tan is ław ow i
fowi Drabikowi, Ludwikowi Gębała, Antoniemu 
Młynarskiemu, star. żołn. Franciszkowi Staffowi, 
sierż. Franciszkowi Faix, pluton. Stanisławowi Du­
dzińskiemu, kapr. Janowi Dudzie, Władysławowi 
Bogulskiemu, żołn. Kazimierzowi Matkowiczowi, 
Antoniemu Iliławezukow-i, Albinowi Strojnemu, 
Triikowskicmu, Janowi 'Zielińskiemu, Antoniemu 
Siodlakowi, Piotrowi Wróblewskiemu, Wiktorowi 
Gruenwaldowi, plut. Stanisławowi Włodarczykowi, 
kapr. Franciszkowi Urbańczykowi, Władysławowi 
Filipkowi, żołn. Edwardowi Chodyńskiemu, Wła­
dysławowi Czcrnokowi, Józefowi Maślankicwiczo- 
wi Cliiczko, Janowi Chutanowi, Pawłowi Mrozowi, 
Janowi Kubczakowi, Franciszkowi Wyce, Karolo­
wi Chiczko, Janowi Chutanowi Pawiowi Mrozowi, 
plut. Grzegorzowi Wandyczowi, kapr. Józefowi 
Prędarskiemu, żołn. Janowi Szczepańskiemu, Sta­
nisławowi Biedel, Andrzejowi Orenczukowi, Kon­
stantynowi Szczupakowi, Franciszkowi Skorupce, 
Stanisławowi Monczykiewiczowi, Józefowi Bema- 
tetowi, plut. Jakóbowi Mleczowi, kapr. Ign. Grzy­
bowskiemu, star. żołn. Antoniemu Sosze, Janowi 
Szkule, plut. Stefanowi Reichertowi, Stanisławowi 
Kumarek, kapr. Stan. Łukasikowi, Władysł. Bu- 
dzoniowi, Józefowi Zielińskiemu, star. żołn. Lu­

Odznaczenia c  I! b n p f c i g  u g io n A r
Rozkazem komendy korpusu ■ ' rozdane zostały 

następującym żołnierzom H. brygady Legionów 
polskich 2 pułku piechoty za dzielne zachowanie 
się we walkach od 4 do 24 czerwca 1915 r.:
_ Srebrny medal I klasy otrzymali: kapr. Januszaj­
tis Antoni, .chor. Scrwaezyński Henryk, Jan  Scn- 
dorek, Miecz. Spiechowicz, Stan. Zaleski i Rud. 
Brandys, sierżant Stef. Steblccki, plut. Mach Fran­
ciszek, plut. Kozub Franciszek, kaprale Lipiński 
Władysław, Studzieniecki Adam.

Srebrny medal II klasy: chor. Tomasiewicz Sta­
nisław, kaprale Sekunda Jan, Szewczyk Antoni, 
Kuśmieruk Michał, star. żołn. Kowalski Stanisław, 
Kasperek FranciszeR, Lendzion Jan, szeregowcy 
Pachny Tomasz, Mróz Tomasz, Jamroż Jakób, Sy- 
sło Jan, Stokłosiuski Stan., Sroka Wojciech, ka­
pral Staniszewki Tadeusz i Józef Czajkowski, plut. 
Baj Józef, sierżant Zad-arnowski Antoni, kapral 
Truchan Jan, szeregowcy Pakuła Józef, Ryłko An­
toni, Malak Leon, Jaronek Jan, chorąży Szeliga 
Żuławski Julian, sierż. Sudoł Franciszek, kapral 
Siennicki Franciszek, plut. Tomza Józef i Łańcu­
cki Seweryn, szeregów. Stankowski Michał, plut. 
Zeibel Józef, kaprale Kasprowicz Józef i Walen- 
cik Józef, star. żołn. Korn Jakób, plutonowi Wój­
cik Walenty i Posiadło Piotr, kapral Waczków 
Leon, star. żołn. Dobian Michał, kaprale Karpiel 
Tadeusz i Janoszek Andrzej, chor. Bittner Lu­
dwik.

Medale bronzowe otrzymali: Brasse Oswald,
Nowakowski Franc.,- Jędrasiak Wincenty, szere­
gowcy Szara Franciszek, Siniec Wincenty, Olesiak 
Wasyl, Koman Józef, Petka Franciszek, Kittner 
Stefan, Capuła Józef Jędrzej, Sorokatin Julian, 
Palusiński Jan, Waszko Turyan, Żak Kazimierz, 
Motowski Alojzy, Palamar Mikołaj, Zawadzki Jan, 
Zclnianowicz Sandor, Cliwaja Wojciech, star. żołn. 
Winnicki M arcin,^zwedo Franć., Buczek Józef, 
Łysoń Jan, kapral Hareźlak Franciszek, star. 
żołn. Tokarz Bela, kaprale Malicki Józef, Wojto­
wicz Kazimierz, chorąży Pollak Zygmunt, Solawa 
Michał, sierżant Czopek Tomasz, Głogowiceki 
Mieczysław, plutonowy Ociepka Jan, Masztalerz 
Stanisław, star. żołn. Marszalek Michał, Walaezek 
Stefan, szeregowcy Madej Władysław, Kawała 
Franciszek, Kantorek Piotr, Ochalck Franciszek, 
Berger Stefan, Werdyńczuk Dymitr, kapral Lipiński 
Władysław, star. żołn. Felczak Marceli, Warcliala 
Andrzej, szeregowcy Galus Józef, Pawlus Ta­
deusz, kapral Korczowski Adam, Swaczyna Au­
gust.

Dekoracya 2 brygady 2 p. p. Leg. polsk. odbyła 
się na pozycyi przy Rarańczy.

IV »N. Fr. Pres.sc« członek sekcyi aprowiza- 
cyjnej komisyi bamllow-o-polityo-zuej, fabry­
k a n t  Ludwik R appaport,  daje następujące ho­
roskopy co do przyszłych zapasów zboża: 

Obecny stan żniw n .a W ę g r z c c li w psze­
nicy i w  życic jest z a d a w a l a j ą c y .  P o ­
ważni, dobrze poinformowani fachowcy ocenia­
ją zbiór pszenicy na przeszło 59 milionów cent­
narów  metrycznych. R lvnicż w Austro-Wę- 
grzech stan zboża w sku tek  ostatnich deszczów, 
poprawił się, mimo bo musimy się tu liczyć ty l­
ko ze zbiorami ś r e d n i e j  jak-osci.

'Gdy weźmiemy przeciętne 'cyfry zbiorów z 
la l  o d  1903 do 1912 i uwzględnimy, iże w roku 
1915 uprawiono o 30 proc. mniej, a za to po­
siano więcej zboża, dochodzimy co najmniej 
do takich  wyników: _ ^  .

Aust-rya (bez Galicyi, Bukowiny, Bośni ł H er­
cegowiny) zbierze pszenicy 19 milionów centna­
rów m etrycznych, ży ta  20 mihonów, jęczmie­
nia 11, owsa i 3, k ukurudzy  2.5 milionów'.

W ęgry  będą miały pszenicy 48, ^żyta 14) Jq. 
c z mi en La 14, owsa- 13, k ukurudzy  30 milionów 
centn. metr. Razem tedy  monarchia będzie mia­
ła w tym roku ze swoich zbiorów najmniej 58

milionów centn. metr. pszenicy, 34 żyta-, 25 ję­
czmienia, 26 owsa, 38.5 kukurudzy .

Liczba ludności w roku 1915, uwzględniając 
obliczenie ludności z r. 1910 i coroczny procent 
przyrostu) wyn-osi w Austry i 29.83 milionów, 
na W ęgrzech 21.74, w Bośni 2.05, razem 53.G2 
milionów. Gdy od tego- odejmiemy przypu­
szczalną liczbę w ojska  5 milionów, pozostanie 
liczba ludności cywilnej 48.G2 milionów. Przy- 
jąw szy teraz, że na głowę i na miesiąc zapo­
trzebowanie zboża wyniesie u w ojska  20 kilo­
gramów, u ludności cywilnej 12 klg. (zamiast 
jak  do tychczas  9 klg.), to  o trzym am y nas tępu­
jące cyfry ogólnego zapotrzebowania-: dla woj­
ska 12 milionów -cent. metr., dla ludno-ści cy­
wilnej 70 mil., razem 82 mil. Ponieważ zapasy 
pszenicy i żyta  wyniosą razem najmniej 92 mi­
lionów centn. metr., pozostaje jeszcze nadw yż­
ka  10 milionów, przycze-m nie uwzględniono 
ani zbiorów w Galicyi, Bukowinie, Bośni i Her­
cegowinie, -ani możności mięszan-ia mąki psze­
nicznej "f-żytniej z pośledniejszymi gatunkam i 
zboża łub  z m ąką ziemniaczaną, tak  jak  było 
d-otych&zas.

Możemy tedy —  konkluduje  p. Rappe-port —  
co *lo pokrycia  naszego zapotrzebowania zboża 
być zupełnie spokojni. Afe nie możemy być tak 
samo spokojni co do cen. Pro-dukcya pokry ła  
obficie zapotrzebowanie, lecz mimo to- W ę g r y  
już ustanowiły ceny maksym alne na podstawie 
zeszłorocznego nieurodzaju, podczas g d y  au- 
s t ryaccy  agraryusze zadowolili się cenami rc- 
kwizycyjnemi z listopada, k tó re  i tak  były  dość 
wysokie. Miejmy nadzieję, że te ceny po trw ają  
aż do października.

Dodać należy, że węgierskie ministerstwo 
rolnictwa w komunikacie ogłoszonym 10 lipca 
podało nieco inną ocenę przyszłego żniwa na 
Węgrzech, mianowicie: pszenica 46 mil. entu. 
m e t r ó w  z. r. 28.G4), żyto 12.0 (w z. r. 10.77), 
jęczmień 13.55 (w z. r. 14.21), -owies 12.4G (w z. 
r. 12.5G). Dzienniki,1 omawiając tę ocenę, nazy­
w ają  przyszłe żniwo „żniwem rckordow em “ .

% Wieeliata./
(W ym a rsz  4 kom panii w ied eń sk ie j Legionów .

- P rzysięga  skasitów . — . H erb a c ia n a  a r ty ­
s tyczn a .)  —

Dzisiaj przez południem odbędzie się na  łące 
w pobliżu szkoły miejskiej, w dzielnicy X., przy 
Sehwankenbeggasse 32, ■ uroczyste zaprzysięże­
n ia  nowo- zaciężnej kom panii  Legionów pol­
skich. K om pania  ta  odmaszeruje po poi. z „Go­
spody dla legionistów polskich" (IV., Weyrin- 
gergasse 14), na dworzec kolei północnej, skąd 
odjedzie o godz. 7 wieczorem na plac boju. —  
Je s t  to  czwarta z rzędu kom pania  Legionów 
polskich, utworzona w  Wiedniu.

W kościele F ranc iszkanek  odprawił w  sobo­
tę ks. biskup Bdn-uurski mszę św. z okazjd p rzy ­
sięgi polskiej młodzieży wychodźczej, należącej 
do zawiązanych w W iedniu drużyn skautowych, 
I. d rużyny im. kró la  J a n a  III. Sobieskiego i II. 
d ryżyny  im. H enryka  Dąbrowskiego. Po mszy 
udali się skauci do zakiysty i i tam złożyli przy­
sięgę na wierność Bogu, Ojczyźnie i p rzykaza­
niom skautowym . Do- młodzieży przemówił w 
podniosłych słowach ks. biskup, w skazując  jej 
na pracę dla rodzinnej ziemi i bliźnich, poczem 
na pam iątkę  rozdał skautom książeczki do n a ­
b o ż e ń s t w a  w ła s n e g o  pióra o w y s o c e  p a t . r y o ty -
eznej i religijnej treści. '

Herbaciarnia a rtystyczna, p row adzona przez 
p. Zofię Czaplińską, przy W asagasse, przenio­
sła się obecnie do nowego lokalu przy Josef- 
stadtorgas.se 52. Oncgdaj herbaciarnię uroczy­
ście otwarto. K orzysta jąc  z uroczystego wie­
czoru zeszli się liczniej, niż zwykle, brać a r ty ­
styczna i goście. Między innymi zjawili się pp. 
radca dworu Twardowski i sekre tarz  min. Neu­
man n, prof. Pochwa-lski, profesorowie Niewia­
domski, Kurz, Sladek, Dianni z konserw atoryum  
lwowskiego, prof. Lipski z konserwatoryupi 
krakow skiego  i wiele innych osób ze św ia ta  a r ­
tystycznego i towarzyskiego. P o  kolacyi, do 
k tóre j zasiadło z górą  50 osób, wzniesiono sze­
reg  toastów  na cześć pani Czaplińskiej oraz p. 
radcy  dworu Twardowskiemu, k tórem u „Her 
baeiarnia a r ty s tyczna"  m aterya lny  swój b y t  i 
rozwój 'zawdzięcza. P. Tw ardow ski odpowiada­
jąc  wyraził radość, że mógł w ten sposób obok 
poparcia oclu hum anitarnego, dać  świadectwo 
swej czci dla sztuki i jej przedstawicieli. Potem 
nastąp ił  zaimprowizowany, koncert, k k tórego 
główne p u n k ty  stanowiła wysoce a r ty s tyczna  
gra  prof. Lipskiego, oraz p. prof. Krelzowcj

Mirskiej i doskonały  śpiew art .  op. p. Hajka , 
przy  akomp. p. Chmielnickiego (jun.).

Z naszej emigracyi.
‘ (ln fo rm acye  * N ow ej R eform y* .)

Pilzno, w lipcu.
Zwycięstwa bohaterskich naszych wojsk nie­

zmierną radością  odbiły się w kolonii polskiej i 
chociaż gościnnie nas tu  przyjęto, jednak  z 
chwilą możności powrotu, już liczne rodziny 3 0 -  

s-pieszyly do oswobodzonego z w roga kraju , 
aby  tam, choć wśród ciężkich warunków, p ra ­
cować dla swoich. ~

Na prezesa kolonii, po wyjeździe p. Łozińskie­
go, w ybrano z ogólnym  aplauzem tutejszego 
radcę szkolnego p. Horę.

Na ostatniem posiedzeniu kom ite tu  uchwalo­
no zacieśnić węzły przyjaźni z Czechami przez 
przeobrażenie -się kom ite tu  w stałe K-oło pol­
skie, k tó reby  i po ca łkow itym  naszym wyje­
ździe dalej przyjacielskie i ku ltura lne  u trzy­
mywało z Polonią stosunki, a ewentualnie nio­
sło 'też pomoc losem w te -strony zagnanym P o­
lakom. Postanowiono w utwoTzeniu tego Kola 
polskiego kierować się -statutami podobnego K o­
ła, istniejącego otl szeregu lat, w P radze , z wy- 
raźnem wykluczeniem wszelkich -spraw polity­
cznych. - *.

Dnia 3 lipca w tutejszej szkole polskiej zakoń­
czono r-ok szkolny uroczyste-m -nabożeństwem, 
odprawionem przez ks. Wincentego M. Szum­
skiego-, ka techetę ,  w k-ośęicle 0 0 .  Dominika­
nów. Popis deklamacyjno-w-okalny dziatwy 
szkolnej rozmaitych stopni spotkał -się z uzna­
niem licznie zaproszonych gośoi. Ks. infułat 
Ja n  Czerny -dziatwą polską był wprost zachwy­
cony, po popisie r-ozdal jej obrazki i od  serca do 
niej przemówił.

Dnia 8 lipca tu te jsza  Polonia wraz z przyja­
ciółmi Czechami z żalem żegnała  p. St. Ko- 
wnala, k tórego  zale ty  towarzyskie  i pracę wy­
chowawczą w -szkole wysoko ceniono. Odjechał 
on wezwany przez seminaryum w  Rzeszowie, 
aby podjąć tam  pracę. Z... ^

m
Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia J lipca 

termometr doszedł od +  34-6 do +  218  imioinetr 
wahaji^o się szedł w górę. -•

Dnia 13 lipca o godzinie 7 rano stan barometru 740 0 
termometru p  16 2 C; w iatr: zachodni.
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redakcyi.)
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w d o w a po  ń. p. R adcy ąchunlzo -yir

s k a r b i : . : f
przeżywszy la t 78, po długiej i ciężkie chorobie, 
opatrzona św. Sakramentami, zasnęia w łanu  dnia
12 lipca 1915 r. W yprowadzenie zwłok z domn 
żałoby pod L. 13 prży ul. Bernardyńskiej wprost ' 
na cmentarz nastąpi we środę, dnia 14 b. m. « 
o godzinie 4 po południu. Na ten sm utny obrzęd 
stroskana rodzina zaprasza Krewnych, Przyjaciół, 

Znajomych i pobożną Publiczność. 4746
)»*

ia ło & ie
ollprawione zostanie we czwartek, dnia 15 b. m. 
o godzinie 9 rano w kościele 00. Bernardynów. =

Za spokój dńszy ś. p. 

odbędzie się
Nabożeństwo żałebno

we czwartek 15 b. m. o g. 10 rano w W ie­
dniu w kościele polskim przy Rennwegu.
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l i n  p  n i
Z dumań legionisty.

Legionista Ję d re k  wracał po kilkodniowym 
pobycie w sźpitalu do -swego -szwaUronu, a le  z 
Wiednia odesłano go tymczasem do k a d ry  ka- 
waleryi p-od Piotrków.

Ruszył polam-i na przełaj w stronę lasu, wi­
dnego w dali. G dyby 'był miał -konia, by łby  g-o 
teraz osiodłał i ruszył cwałem przez pola, łąki, 
inle że koni nie było wogóle w kadrze, więc po­
stanowił dostać się pieszo właśnie do lasku, by  
Iposłucliać jego dobroczynnego, czar-oUziejskie- 
go szumu, i tam  ochłonąć.

Szedł wolno miedzą, Na praw o i lewo było 
morze k łosów  ży ta ,  k tó re  wirowało, falowało, 
kłaniało m u y ię ,  srebrzyste, miejscami ty lko 
czarne -o-d ply-nący?.i po niem wciąż w równych 
(odstępach, jakgdyby  czarnych cieni. Tuż przy 
fuiedzy ro-sły nieśmiertelne b ław aty , kąk-ole i 
rumianki.

Ję d re k  szr«R i odkry ł głowę naprzeciw wia­
trowi, wchłaniał go w siebie, wdychał głęboko 
,len ciepły, czerwc-owy wiatr polski. Z miedzy 
zryw ały  się przed nim różne pliszki, trznadle, 
skowronki i znikały w morz-u żdziebeł.

Bór sosnowy był już niedaleko, słychać było 
jego m-ocny szum.
j Ję d re k  w ydostał się z pomiędzy zb ó f,  prze­
szedł małą, bagnis tą  łączkę i znalazł -się pod 
sklepieniem utw-orzonem z konarów , gałęzi so­
sen. Sosny rosły tu rzadko w tym  le-sier~ ale 
na tom iast każda z nich była po tężna, wiekowa. 
Słońce, zniżające się na  zachodzie coraz b a r­
dziej, oświecało ja-skrawem światłem wierzchoł- 
Łi, ciemno zielon-e gałęzie i rdzawo ceglaste 
ezczyty  pni. Między olbrzymiemu sosnami rosły 
‘drobne k rzew y  jałowców," po kilka, po k i lkana­
ście. Las wybiegał w tern miejscu wąskim -pa- 
fckięm między pola. JęUrek przeszedł go wszerz

i legł n a  jego  skraju  po przeciwległej -stronie 
na kupce zielonej borow iny i żółtych, ze­
schłych szpil-kach, k tórych  wszędzie pełno. —
I patrza ł zrazu na  .pnie dizcw, po k tó rych  cho­
dziły  tom i nazad ogr-omne mrówki, pospolicie 
»kowalami« zwane, pracowite  i zabiegliwe. —  
Założył ręce na  ty ł  głowy, legł na wznak i spo­
glądał na b łękitne, niepokalanie czyste niebo, po 
k tó rem  -szybowały roje jaskółek. I  ogarnęła  g-o 
wówczas t a k a  -ogromna tęskno ta ,  takie  gorące 
pragnienie szczęścia osobistego, -spokoju, zapo­
mnienia -o wszysfckiem...

Zapomnienia o w.szystkiem! Ch-od-zić tak , jak  
teraz, słuchać tego szumu czarodziejskiego | 
drzew, patrzeć, jak  tam  wysoko w górze c ią g n ą ! 
z północy kaczki i nie czuć, nie myśleć. Co za j 
rozkosz taka  samotność. Żeby to -m-oglo trw ać 
wiecznie! Oderwał wzrok o d  b łęk itu  niebios i 

.-spojrzał przed siebie. I tu  miał znów dwa morza 
przedzielone polną klr-ogą: n a  lewo morze traw  
na łące, kostrzew , tym otek , ra jgrasów, kon i­
czyn czerwonych —  na prawo morze żyta. Oba 
m-orza ko łysa ły  się, pochylały, k łan ia ły  mu się, 
jak  wówczas, g d y  szedł miedzą, biegły falami 
ku  skrajowi 'lasu, k u  jego- -stopom. Biły od nich 
dw a charak te rys tyczne , -a- mocne, odurzające 
zapachy: koniczyny i okwitającego żyta.

Las szumiał głęboko, poważnie, a  t raw y  szu­
miały cicho, sennie. Ję d re k  p a trza ł  teraz wciąż 
na  t-o kołyszące się żyt-o, bo mu się zdawało, 
że ono -chce mu coś powiedzieć... Na fali k łosów  
płynęło ku  niemu jakieś -słowo, n ieuchw ytne  
jeszcze, ale pow raca jące  wciąż, wciąż- tosam-o, 
coś, jak g d y b y  imię czyjeś. Jeszcze jeden powiew 
silniejszy, jOde-n niższy pokłon  zboża i  Ję d re k  
zrozumiał.

—  T y  moja —  wy,szeptał.
W idział już te raz  wzrokiem duszy cudne oczy 

niebieskie, włosy bujne, jasne, -skręcone w duży 
węzeł, całą tę »drogą głowę«.

—  T y  moja —  powtórzył.
Uderzyła na  nieg-o tak a  -ogromna fala miłości,

że aż go -coś za gardło chwyciło. Chciałby tok 
patrzeć wciąż, aż do końca  świata w te oczy 
nie kochające pewno, ale tak ie  kochane.

—  T y  m oja —  wyrzekł po raz trze-ci i zaszu­
miały tęskniej drzewa, żałośniej trawy.

A wieczór czynił -się już pogodny na tej ci­
chej wsi polskiej. Ogromna -ognista^kula sł-ońca 
staczała się na zachodzie c-oraz niżej, zachodziła 
tam  hen, za jakiś  bór tak  cimnno zielony, że aż 
prawie czarny.

Na drodze odgradzającej żyta -od łąk i u k a ­
zała -się jakaś  dziewczyna. Szła spiesznie, szeie- 
ścia ły  świeżo krochmalne spódnice, skrzypiały 
nowe, mało używane trzewiki. Na gł-owie miała 
k rac ias tą  chustkę, ale tak  nasunię tą  na oczy, że 
było jej widać tjdko koniec nosa.

—  Pochwalony — rzuciła, przechodząc kolo 
ułana i -od,sunęła chustkę na tył głowy.

—  Na wieki. Skąd panna  idzie?
—  Z nieszporów.
—  A nie boi się panna wilka? —  py ta ł  ułan 

tak , jak  -się to w takich razach p y tać  zwykło.
—  Oobym się tam miała bać —  odpowiedzia­

ła dziewczyna. —  Wilki nie »s-t-raśne«,'gorsze 
te na dwóch nogach.

—  Niby to z wąsami?
—  A juści hi, hi, hi, -— zaśmiała się.

Dziewczyna miała chęć do dalszej rozmowy, 
ale ułan nie był dziś do tego -skory. Założył rece 
na tyl głowy i legł na wznak.

Dziewczyna stała chwilę, przestępowała z no- 
o'i na nogę, wreszcie p-oszla dalej. Zaszele-ścialy 
znów spódnice, zaskrzypiały  trzewiki. Uł-a-n 
odwrócił się teraz na bok i śledził wr-okiem za 
nią. Szła wolno, odwracała -się c-o k ilka  kr-oków.

 Zgrabna dziew czyna .—  myślał Jęd rek .
  gw arny  chłopak —  mówiła d-o siebie Ma­

rysia  _  a ie tak i jakiś  dziwny. Jeszczem nigdy 
takiego żołnierza nie widziała.

Znikła wreszcie na miedzy m iędzy zbożami. 
Po chwili J ę d re k  zerwał się gwałtownie, -ale 
siadł znowu.

—  Zidyocialem zupełnie —  myślał teraz. —  
Te wszystkie polityki, filozofie, kochanie, to 
wszystko nie warte funta kłaków. Tylk-o roz­
s t a j a ,  ro-zlcniwia. Nic było to, jak  w  szwadro­
nie. Tam -nie -miało -się czasu na takie sen tym en­
ty, tam  wywiało to  wszystko z głowy, tam był 
-człowick'z-di1owym m-or a lnie, tęgim na  dudni.

—  ile j ,  hej, gdzie to teraz ten szw adron? —  
Zadumał się ułan. —  Hdzie-ś daleko, w pocho­
dach . marszach, -ogniu. Co się to już z tym  szwa­
dronem przeżyto! He wspomnień drogich! Te 
pat-r-ołe takie uciążliw-e, a nie zapomniane, te 
potyczki, łub znów te wieczory i n-oce spędzone 
pod golem niebem. Ilej, hej!

Noc cicm-na. N a  wschodzie widnieje -krwawa 
łuna, pali się jakaś  wieś, z 'zachodniej s trony 
dolatuje przytłumiony, bo daleki luik armat. 
W  -o-sadzie, gdzie -się zatrzym ał na noc patro l 
ułanów, ruch, ożywienie. Na ulicy śmiechy, po­
mieszane- glosy mężczyzn i kobiet. Jedzic  k il­
ku ułanów,brzęcząc szablą,dzwo-niąc -ostrogami. 
Nucą lekkomyślnie: “ *

A kiedy znów będzie słońce i pogoda,
- słońce i pogoda,

Pójdziem se Maryś d-o ugroda,
Maryś do ogroda!

Bitwa! W  rowie za sztachetam i lezy w ró­
wnych odstępach  kilkuma-stu ułanów. Naprze­
ciwko z pomiędzy chałup w ysuw a -się nieprzy­
jaciel. Chłopcy -strzelają -spokojnie, pewnie. — 
»Nie marnować naboi«, upomina plutonowy. Na 
•szosie za ułanam-i -stoi w yprostow any rotmistrz 
Wąsowicz j' pali najspokojniej w gradzie kul 
papierosa... g  „  -

Postój! P łoną  -og’niska, a przy nich leżą w pół- 
■okrąg na -ścianie chłopcy-ehwaty, p-ożywiają się, 
rozmawiają. P rzy  ogni-sku śpiewa k toś  dźwię­
cznym, donośnym glo-sem:

r
Na pokładzie, w nocnej porze 
Brzmi radosny majtków chór,

A ja  biedny, patrząc w m-orze, '
Do. rodzinnych tęsknię gór.

“ I le j,  hej! Co to za rozkosz jeździć ze szwadro­
nem czwórkami. P a rsk a ją  konie, strzemię -szczę­
k a  czasem o  strzemię, r-ojno, gwarno. -Sto ludzi 
i sto koni, ale jedno serce, jedna dusza.

Co to za rozkosz jeździć ko-n-no wogóle. Czuć 
pod -sobą wierzchowca, trzym ać w garści cugle, 
wei-skać się tak  głęboko w siodło, kołysać sio, 
kolebać. Najprzyjemniejsze uczucie m a się w 
chwilach, k iedy  się wydaje , że się two-rzy wraz 
z koniem jedną., nierozerwalną całość, nie, że 
koń  skacze, a ja  -siedzę na nim, lecz, że skaczę 
wraz z- koniem, pędzę wraz z koniem, żc nerwy 
rum aka i jeźdźca jednakow o napięte , że oba- 
czują to-samo.

t . t-o ma tek
balsam cudowny, uspokaja jący , ten środek u 
kojenia  bólów, rozwiania tęsknot, wypogodzę 
nie -oblicza. Dlatego też można powiedzieć 
»Niema pana  nad ułana«. Ułan więcej, niż ma 
gnat. bo mu koń  zastąpi często wiele, czaseu 
wszystko.

N o . 'a le  żeby t-o zrozumieć, t rzeba  być  nic 
tylko ' kaw alerzys tą ,  ale kaw alerzys tą  z -krwi 
kości...

Podnió-sł sic Jęd rek ,  wyprostował, przecić 
gnąl. Noc schodziła szybko na ziemię. Na zacht 
dzie zalewał jeszcze małe półkole nad mie, 
scem, gdzie zasło słońce, seledyn, ale poza tei 

,by ło  niebo bardzo ciemno szafirowe, n a  niei 
: m rugały  lekko miliardy gwiazd.
j   Boże wielki —  modlił się J ę d re k  —  da
‘ żebym niezadługo zobaczył ten mój szwadroi 
; drogi, rotmistrza, poruczników, kolegów. Wy 
'w ia ły b y  mi wszelkie -smutki, byłbym  spokojny 

wesół. A poszedłbym z tym i serdecznymi^ ń  
kra j  świata!
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